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Telegramy.
Sprawa Górnego Śląska.

Londyn, 2 sierpnia. Lloyd O eorge pow iedział w  
parlam encie angieiskim  co następu je : Jestem  szczęśli­
wy, iż m ogę donieść parlam entow i, że pom iędzy na­
mi a Francją przyszło w spraw ie konferencji Najw yż­
szej Rddy do poro? umienia. N ajw yższa Rada zbierze 
się 8 sierpnia w Paryżu, ażeby w ydać sw ój sąd o 
rezultacie g łosow ania na G órnym  Śląsku i referatach 
Komisji plebiscytow ej. Pierwszym  przedm iotem  obrad 
będzie rozstrzygnięcie czy posiłki w ojskow e dla tere- 

<. ^ n ó w  plebiscytow ych w czasie ogłoszenia uchw ały 
*  tyczącej G órnego  Śląska są konieczne czy też nie. 

Tym czasem  posłow ie Anglji, Francji i W łoch ośw iad­
czyli rządow i niemieckiemu, ażeby się przygotow ał 
na ułatw ienie transportu  w ojsk koalicyjnych; gdyby 
N ajw yższa Rada podobny  krok za konieczny uznała. 
D odać m uszę, iż rząd angielski podczas układów  o- 
żyw iony był jedynie życzeniem, aby kwestji g ó rn o ­
śląskiej zapew nić spraw iedliw e rozw iązanie na p o d ­
staw ie g łosow ania  i przepisów  traktatu pokojow ego. 
Francuscy, angielscy i w łoscy rzeczoznaw cy zebrali 
się w  ubiegłym  tygodniu  w Paryżu celem zbadania 
p o d staw  do uchw ały w  spraw ie G órnego  Śląska.

Pułkow nik W edgew ood  następnie zapytał się 
rządu, czy Niemcy spraw iedliw ie przez rząd angielski 
trak tow ane będą. Lloyd G eorge oświadczył, że zada­
n iem  rządu angielskiego jest rów ne i spraw iedliw e 
traktow anie tak Niemiec jak t Polski. N a dalsze za­
pytania ośw iadczył premier angielski, iż spraw a w i­
leńska nie będzie na konferencji om awianą, gdyż zaj­
m uje się nią Liga N arodów ,

Zagrożony gabinet Dr. Wirtha.
~ H am burg, 1 sierpnia. „N eue H am burger Z eiiung4 

lansuje z kół rzekom o parlam entarnych notatkę 
dotyczącą ustąpienia gabinetu Dr, W irtha, Rzekomy 
parlam cntarjusz stw ierdza na podstaw ie  ośw iadczeń 
Dr. W irtha i m inistra spraw iedliw ości Schiffera, że 
m inisterjum  jest zgodnem  co do  ustąpienia, gdyby 
sukcesu w spraw ie górnośląskiej i w spraw ie sankcji 
nie uzyskało. (To nic now ego. Pisaliśmy już przed kil­
ku dniami, że rząd berliński grozi ustąpieniem  w  ra­
zie niepom yślnego dia Niemiec załatw ienia kwestji 
górnośląskiej. Rząd niemiecki jak w iadom o żąda ca­
łego górnośląsk iego  o b w odu  plebiscytow ego. Red.).

Trocki i Polska.
K openhaga, 2 sierpnia. Trocki ośw iadczył, że 

wieści o mobilizacji armji Sowjeckiej przeciw ko Polsce 
i Łotw ie są podłem  kłam stw a imperjalisiycznem, p o ­
niew aż armja sow jecka jest dziś 2 do  3 razy mniej­
sza co  do liczby jak przed 6 miesiącami,

^  ó miljonów ludzi maszeruje 
na Moskwę.

K openhaga, 2. sierpnia. „Isw iestja4 d o n o s i: Liczba 
zgłodniałych m ieszkańców  Rosji w schodniej m aszeru­
jących (na M oskw ę w ynosi £ m iljonów . Tłumy p o ­
suw ają się bez przerwy. W ojska naprzeciw  im w ysła­
ne pobito , zapasy żyw ności sp lądrow ano, a konie 
kawalerji pozabijano.

Vrtun> zaufania dla rządu w Rzymie.
Rzym, 2 sierpnia, Senat przyjął porządek dzienny 

w yrażający rządów* zaufanie 317 glosam i przeciw ko 146,

lomedja plebiscytowa 
isa W armji i na Mazurach.

Przed ostatecznem  rozstrzygnięciem  kw estii g ó r­
nośląskiej koniecznie zająć się trzeba raz jeszcze b ro ­
szurą W orgitzkier-ij »G eschichte der A bstim m ung in 
O stp re u sse n 4. b ro szu ra  ta zawiera przecież spow iedź 
am bitnych przyw ódców  “niem ieckich organizacji ple­
biscytow ych i dow odzi, że mieliśmy zupełna słu­
szność nazyw ając plebiscyt u nas kom edją i farsą. 
Mieli rów nież słuszność ci, którzy przestrzegali przed 
braniem  udziału w  owej komedji plebiscytowej. B ro­
szura dow odzi także, >ź Komisja Koalicyjna u nas 
nie wypełniła sw ego  historycznego zadania i że Naj­
w yższa Rada Koalicyjna w  Paryżu popełniła błąd 
w ydając w erdykt ostateczny co do losu naszych 
dzielnic p lebiscytow ych na podstaw ie referatów  Ko­
misji Koali. ^jnej.

O tó ż  charakterystyczne ustępy z broszury:
1.

•N asza praca opierała się p lanow o na przypu­
szczeniach następujących. P rzypuszczać trzeba było 
koniecznie, iż oczekiw ana Komisja Koalicyjna jeżeli 
nie w p ro st przeciw ko nam, natenczas co najmniej 
przyjaźnie w zględem  polskości w ystępow ać będzie. 
Niemiecka organizacja walki m usiała więc liczyć się 
z tem, iż życzenia Polaków  w  wielkiej mierze wypeł­
nione zostaną. D o tego  należy atoli w  pierw szej iinji 
zakaz niemieckich organizacji walki (Kam pforganisa- 
tionen) i usiłow ania dotyczące odroczenia plebiscytu 
na czas jak najdłuższy. Traktat pokojow y wykazał, iż 
u naszych w rogów  jest w szystko m^żliwem. *Hei- 
m atdienstc więc liczyć się musiał z najgorszem i ew en­
tualnościam i*. (O baw y  niemieckie nie były uzasad­
nione. Red,).

2.
•T rzeba było rów nież liczyć się z m ożliw ością, że 

kierow nicy »Heim atdienstu« zostaną przez Komisję 
wydaleni. O rganizacja nie m ogła na tem ucierpieć, 
P o m ó d z miał w tej kwestji specjalnie obm yślony sy­
stem. Łatw em  było sto sunkow o  do  osiągnięcia, że wiel­
ka maso m ężów  zaufania pozostała n i e z n a n ą .  Każ­
da kierująca o so b is to ść  miała zastępcę, a zastępca 
miał d rugiego  i trzeciego zastępcę, którzy w ystrzegać 
się musieli w ystępow ania publicznego, Byli oni je­
dnak  we w szystko wtajem niczeni i mieli, gdy oficjalni 
p rzyw ódcy zostaną wydaleni, objąć tajne kiero­
w nictw o. Jeżeli schw ytano  jednego, natenczas był 
drugi i tczeci zastępca. W ydaleni przyw ódcy zebrać 
się mieli w pew nem  małem bliskiem terenu mieście 
P rus W schodnich  i tam stąd akcję daie* prowadzić. 
Przew idziane były jako głów ne kw atery: dla oddzia­
łów  finansow ego, organizacyjnego i „R uckfuhrungs- 
ab teilung" (!) m iasto Rastem bcrk, dla oddziału p ro­
pagandy tuż na granicą terenu plebiscytow ego leżące 
m iasteczko G utsztat. T rzeba było także pom yśleć o 
rzeczy najtrudniejszej, o  pod  każdym względem  spra­
w nie pracujący aparat do  przesyłania w iadom ości. W 
tym celu urządzono służbę posłańczą, do  której setki 
m łodzieży z zapałem  się zgłosiło. D rogi, którem i prze­
chodzić m iano, skrupulatnie oznaczono. T rzeba było 
kom unikację pom iędzy tajnemi miejscami pow iato ­
wym i utrzym ywać, także z w i ą z e k  p o m i ę d z y  
g ł ó w n e m i  k w a t e r a m i .  T rzeba było rów nież 
przyjąć jako pew ność, że granica także przeciwko 
P rusom  W schodnim  zajętą będzie, co się też później 
spraw dziło. M usieliśmy szukać i wyznaczyć tajne 
drogi przez granicę. Celem uchronienia sL

przed cenzurą poczty m iano adresy fm gow ane (Deck- 
adresen). »H eim atdien3tc był uzbrojony. N ajgorsze 
m ożliw ości wzięto pod  uw agę, drogi były dokładnie 
oznaczone, role pom iędzy tysiące pom ocników  roz­
dzielone. P rzygotow ania te w ym agały naturainie ol­
brzymiej pracy, której część finansow ą objął p. Thiel 
ze sw oim  wydziałem  finansow ym , a dział organiza­
cyjny radca rejencyjny Dr. M arks.4

(U stęp pow yższy rzuca św iatło charakterystyczne 
na tajną organizację „H eim atdienstu" pod kiero­
w nictw em  urzędnika, a więc w brew  traictatowi poko­
jow em u. R ed).

3,
•W  październiku 1919 wysłał »H eim atdienst4 raz 

jeszcze p e d  moim (W orgitzki) przew odnictw em  de 
putację do  Berlina do szefów  tamtejszej angielskiej, 
francuskiej i włoskiej mis-i w ojskow ej. Pow ód  był 
następujący. Polacy pracow ali w tym czasie właśnie 
rzekom o zupełnie pew nym i w iadom ościm i, że oczeki­
wana Komisja posług iw ać się będzie polskietn w oj­
skiem (?) przy zajęciu dzielnic plebiscytow ych, Ażeby 
w ystąpić przeciw ko ogólnem u zaniepokojeniu, p rzed­
sięwziął »H eim atdiensi4 p róbę uzyskania pew ności 
co  do tej kwestji. Superlntendent Hensel konferow ał 
z pułkow nikiem  angielskim  Malcolmem, ja sam  z w ło­
skim generałem  Bencivengą 1 francuskim  generałem  
D upontem . O d  w szystkich trzech osobistości otrzy­
maliśmy zapewnienie, że polskie w ojska pod ża ­
dnym warunkiem , a wojska koalicyjne w  
skromnej liczbie użyte być mają. (Przydały 
im się ow e zapewnienia. Red.). O brony  dzielnic p le­
biscytow ych podjąć się ma »Sicherheitswehr* i »Ein- 
w ohnerw ehr* . (Kadry w ojskow e zorganizow ane już 
przez prezydenta rejencji olsztyńskiej O ppena. Red.). 
Komisja przyrzeczeń tych przestrzegała. Rezultat naszej 
misji przyczynił się naturalnie do podniesienia naszych 
nadzieji. Nie uczyniliśmy z rezultatu publicznego użytku, 
a*żeby Polakom  nie dać pow odu  do  now ych m achi­
nacji w  Paryżu, m ogliśm y atoli działać uspakajająco .4

(Nie potrzeba dodaw ać i wykazywać, że »Hei- 
m atd iensfow i*  udało się dosyć zgrabnie uzyskać po ­
trzebne mu inform acje od  członków  misji koalicyjnej 
i że tu  organizacja natychm iast inform acje te dla 
sw oich celów umiejętnie wyzyskała. Red.). S.

(D okończenie nastąpi.)

Kościoły niemieckie.
Z pow odu  artykułu gdańsk iego  »V olksblattu4 o 

rzekom em  odbieraniu przez kurję poznańską kościołów  
Niem com  »Dziennik G dańsk ie  zaznacza, że kościołów  
przez N iem ców lub za niemieckie pieniądze b udow a­
nych wcale niema.

W Poznaniu, G nieźnie i w Bydgoszczy rząd pru­
ski oddał N iem com  katolikom  kościoły poklasztorne. 
Kościoły te były zbudow ane przez polskich zakonni­
ków  i w iernych. Rząd pruski zakonników  skasow ał, 
kościoły zagrabił i oddał Niemcom katolikom. P raw o 
ich d o  rzeczonych kościołów  polega zatem na roz­
boju  rządu pruskiego. Analogicznie rzeczy mają się 
w Kościanie z tą jednak różnicą, że tam ten sam  rząd 
pruski z zagrabionego kościoła tylko część oddał 
Niemcom katolikom, a resztę obrócił na jakiś zakład. 
Z now u praw o N iem ców  katolików  do  tej kaplicy o p ie ­
ra się na rozboju rządu pruskiego.

Dalej w B ydgoszczy rząd pruski zbudow ał drugi 
jeszcze kościół dla Niem ców katolików z funduszów  
publicznych, a wit,c z podatków , na które składali 
się także Polacy. Tutaj p raw o N iem ców  katolików 
opiera się na niesprawiedli wości rządu pruskiego. W 
tym samym czasie kościół polski w  B ydgoszczy mu­
sieli postaw ić — ze składek. Stało się zatem, źe w 
Bydgoszczy 18 000 Polaków  miało dw a kościoły — 
a 6000 N iem ców rów nież d w s ! O becnie liczba i\iem - 
ców  w ogóle, a przez to  i N iem ców  katolików* zmniej­
szyła się znacznie, nie w skutek rzekomych prześiado-

Organ .Związku Polaków w Prusach Wschodnich.



TGórny Śląsk! Górny Śląsk!
w ań, ale w skutek odpływ u naturalnego  obcych żyw io­
łów . Rząd polski więc usunął n iespraw iedliw ość p ru ­
ską, oddając jeden  z tych kościo łów  na cele parafjalne, 
przyczcm  Niemcy katolicy ciągle pozostają w posiada­
niu jednego kościoła, co jest aż nad to  dużo  na ich 
liczbę.
I |  N  emiecka prasa w G dańsku oburza się na od d a­
nie kościółka św . Elżbiety Polakom , co stanow i rze­
kom o zm niejszenie stanu posiadania ewangielickiego. 
W idać nie chcą pam iętać o k-m, że wszelkie kościoły 
w  G dańsku  dziś ew angelickie były fundow ane i b u d o ­
w ane jako katolickie, a ew angelicy nie postanow ili 
sobie ani jednego. Kiedy zaś rząd pruski po najeździe 
Śląska i rozgrabieniu Polski setkami kościoły odbierał 
katolikom  i naw al ew angelikom , to b>ło w porządku .

Przegląd polityczny.
M e m c y .

Duch Wilhelma i Bismarka.
N iejednokrotnie zw racaliśm y już uw agę na to, \i 

now oczesne Niemcy nie różnią się bynajmniej od 
Niem iec W ilhelm ów  i B ism arcków, czy H indenbur- 
gó w  i Lredendorfów. D ow odem  tego jest chociażby 
poniższy w yciąg z artykułu »Tag’u« berlińskiego:

»D wa zadania stoją przed nami na W schodzie: 
b u d o w a i zabezpieczenie tego co nam  zostało  i o d ­
zyskanie tego cośm y stracili. P ierw sze to łatw iejsze 
zadanie, a przecie nie w olno go brać lekko, Bo roz 
wiązać je znaczy zbliżyć się do  rozwiązania drugiego 
z a d a n ia . ..  T o  polityka na d ługą m e tę . . .

Celem, który ostatecznie oznacza konieczność 
życiow ą dia naszego narodu, jest odzyskanie w ydar­
tej nam  M archji W schodniej,

Niemcy — niechaj b iorą sobie przykład od  P o­
laków, którzy rów nież nigdy nie tracili nadziei. C zyn­
na niemiecka polityka zagraniczna ntusi jasno  zdążać 
do  p onow nego  przyłączenia do ojczyzny P rus Z acho­
dnich i Poznania. W szystko  jedno, czy przytem po­
sługują się p taw em  sam ostanow ienia, czy g o sp o d a r­
czą potrzebą Polski, czy popieraniem  niemczyzny w 
odstąp ionych  ziemiach, czy c tlow em  dążeniem  do 
porozum ienia z przebudzającą się Rosja . . .

Tern pokazujem y narodow i niemieckiemu w spólne 
n emieckie zadania. M iną m oże lata i lat dziesiątki 
zanim będą one rozwiązane, ale zaw sze je mieć na 
o k u  — już będzie krokiem ku celow i, ku utrzym aniu 
i odzyskaniu niemieckiej M archji W schodniej dla Rze­
szy Niemieckiej*.

Rosja.
Rozmiary klęski głodowej.

Straszliwy g ó d  w ypędza ludność w iejską z ich 
siedzib, która w poszukiw aniu  za chiebem  wędruje 
na w schód i zachód. O próżniają  się z m ieszkańców  
obszary  gub. Kazańskiej, Samarskiej. Symbirskiej, Sa­
ratow skiej, po łudniow e części W iatskiej, Ufimskiej 
oraz Carycy ńskiej. Tylko w m iastach ludność pozo­
staje do tąd  jeszcze na miejscu.

Przeszło 13 m ilionów  ludzi porzuciło  sw e siedzi­
by W ładze bolszew ickie są bezradne i nie m ogą 
opanow ać tego zgłodniałego żywiołu. Część ludności 
wędrującej za chiebem  dotarła aż do gub. Tobolskiej, 
niszcząc po  drodze wszystkie w sie i zagrody.

Nad W ołgą przy węzłach kolejow ych utw orzyły 
się chw ilow e skupienia zgłodniałych nędzarzy. Roz­
gryw ają się tragiczne sceny. L udność doprow adzona 
do  rozpaczy, chcąc uchronić najm łodszych od mąk 
śmierci g łodcw ej, stale topi je w  rzece lub rzuca pod 
koła pociągu. Na szlakach zachodm o-syberyjskich z 
p o w o d u  g łodu  siaczają w ygnańcy rnorneicze bójki £ 
iu d n isc ią  o ch le j.

Ks. Aifoiis Maukcwski.

Zwyczaje i wierzenia 
na Polskiej Warami.

(C iąg dalszy.)
Czeladź u w iększych gospodarzy  dzieliła się na 

stopnie hierarchiczne i miała sobie przeznaczone o d ­
pow iednie znaczenie, zajęcia i zasługi. B, ł starszy pa­
robek, srecn iak  i chłopak, była starsza dziewka, średnia 
i najm łodsza. O prócz nich -byii w iejscy v/spó!ni pa­
sterze.

W  r 18iQ pobierał parobek 14 tal. myta włącznie 
♦pew ności* (zadatku) i roli pod trzy ćwiercie korca 
siem ienia ln ian "!o  (*przysiewku«) C hłopak  służył 
tylko za «obiekę» (odzież).

18?. 1 dostał chłopak rO tal. wł, pew ności im ały  
przysiew ek lnu.

1828 pobierał parobek 13 tal. wE pew ności i 
pizysięw ek lnu 4 włóki szeroki; średniak 9 tal. w łą­
cznie pew ności i przysiew ek szeroki na włókę.

1833 parobek 12 i pól tai. z pew nością i przy- 
siew ku na 1 i m i  korca l n u ; średniak 8 tai. 25 gr. 
7. pew nością i korzec przysiew ku l n u ; chłopak 6 tal, 
15 gr. i pew nością i ćw ierć korca przysteWku lnu.

1828 dostała służąca 6 t*i. z pew nością i pościel 
bez powłoki, (1821 inna 7 talarów  z p ew n o śc ią ; 1823 
6 tai. z pew nością i fioi, sukna do kabatu). (Zap. 
gosp. g k t r jp - )

Starszy parobek miał w  sw oim  * urzędzie* bydło 
krajanie klęczki i przygotow anie p a s z y ; średnia*  miał 
obow iąrek  rąbania drzew a, jeżdżenia *dr» lasu«, po-

N ajnow szy telegram  w spraw ie G órnego  Śląska 
brzmi jak następuje:

Paryż, 2 sierpnia. Prezydent m inistrów  Briand 
przybędzie dziś do  Paryża i w ystosuje zaproszenia 
d o  Lloyd G eorge’a i B onom ’ego w Rzymie na kon­
ferencję w dniu  3 sierpnia. Konferencja odbędzie 
się w Paryżu w Q uai 0 'O rsey,

Daisze te leg ram y :
Londyn. „Tim es11 ośw iadcza, iż kryzys g ó rn o ­

śląska minęła. Z drow e rozw iązania kwestji zaw dzię­
cza się pod ług  parysk iego  koresponden ta prem jerow i 
Francji. Komisja rzeczoznaw ców  technicznych zajm u­
je się obecnie najważniejszym i kwestjam i. Lipje g ra­
niczne cechuje się obecnie w komisji na kartach czar­
no, czerw ono i niebiesko, (!)

Paryż. G enerała Le R ond’a przyjął na audjencji 
sekreiarz jeheraińy w  m inisterstw ie spraw  zagranicz­
nych Bartheioi.

Berlin. Zapow iedziana w spólna akcja m ocarstw  
koalicyjnych dyiychczas m e nastąpiła.

Paryż. „Petit Parisien“ zauważa, iż wszelkie dane, 
nie zw jązane ściśie z wynikami plebiscytu na G ó r­
nym Śląsku, w inny być odsunięte ,na drugi plan. 
Z godnie z brzmieniem traktatu w ersalskiego, w inny 
być wzięte p ed  uw agę nie względy ekonom iczne 
lecz jedynie wola hsdnośr.i tego kraju

Z gubernjt kazańskiej w yruszyła na w schód w 
w ęd ró w ce za chiebem  przeszło połow a ludności. W y­
ruszając ze sw ych siedzib ludność zniszczyła w szy­
stkie zagrody gospodarsk ie . Tragicznie przedstaw ia 
się los Polaków , zam ieszkałych w  Kazaniu. N 2 razie 
trzym ają się oni jeszcze w mieście, pom agając sobie 
wzajem nie, lecz dłużej, aniżeli trzy tygodnie nie będą 
się mogli utrzym ać. Delegacja polska w M oskw ie czy­
ni w szystko, ażeby um ożliwić im pow ró t do kraju.

Z okolic, położnych nad W ołgą i Kamą Polacy 
uciekają m asow o. K ostrom a w yludniła się do  tego 
stopnia, że nie m ożna znaleść ani jednego katolika, 
którem uby pow ierzono  klucze od  kościoła i budyn­
ków  parafialnych. W  R ostow ie nad D onem  położe­
nie aprow izacyjne jest beznadziejne, a epidem ja ro z­
szerza się w sp o só b  niezwykle groźny.

Korespondencje.
List z Krakowa.

,Krakó\v, w  lipcu.
Kochani W arm jacy!

Byłam jednego jdflia n r W aw elu w pokojach kró­
lew skich M ożecie sobie w yobrazić jak serce m oje 
drżało, gdy  w chodziłam  po  tych schodach, gdzie na­
si królow ie i święci chodzili. — Ale zarazem i wielki 
ból ścisnął serce moje, na w idok tego zamku zrabo­
w anego i poniszczonego przez A ustriaków , P rusaków  
i Rosjan. Gaierje zew nętrzne które ciągną się na o- 
koto zamku z dziedzińca, były tak zabudow ane, że 
ich w cale w idać nie było. Teraz są już odnow ione.

N ajprzód w prow adził nas przew odnik do skaibcs. 
Do tegoż prow adziło  siedem  drzwi, do  każdych była 
osobna kłódka i klucz, który się znów  znajdow ał w 
ręku jednego senatora, Gdy więc chciano skarbiec 
otw orzyć musieli w szysci senatorzy uczyń.ć to razern. 
Prusacy jednak wybili w m urze bardzo grubym  dziu­
rę i zrabow ali kosztow ności skarbca. Za skarbcem  

0 znajduje się gabinet św  Jadwigi. Przy oknie są dw ie 
k&mienne ławeczki na których św  Jadw iga siedząc 
ornaty haftowała.

m acania s ts rsze m j i doglądania chłopaka, który ora I, 
bronow ał itd. W ysiew u zboża dokonyw ał sam  g o sp o ­
darz.

Starsza dziewka miała dój krów , m łodsza trzodę 
chlew ną, najm łodsza gęsi (gęsiarkz) S tarszą musiała 
u prząść łokieć (20 pasm ) przędzy (w mycie miaia 
często m ędel płótna), m łodsza przędła «półtorak« 
(15 pasm), najm łodsza iO pasm  (pół łokcia). W  żniwa 
starsza dziew ka wiązała i zbierała za s arszytn parob ­
kiem. m łodsza za średniakidm itd.

Przy tarciu lnu starszy parobek łamał («łamarz«), 
starsza dziew ka pocierała (»pocieraczka»). Jeżeii ka­
mienia Jnu n ie utarli, bywali w yśm iani. (Kamień 40 
funfów.)

S tosunek  gospodarza i rodziny ,ego  do czeladzi 
był patrjarcłtafny. Nazywała go  -ojcem*, gospodynie 
„m atulką". W szyscy jadali przy jednym  stole z jednej 
miski, przyczem uźyftano  łyżek drew nianych. Jak g o ­
spodarz  przyśw iecał przykładem  czeladzi męskiej, tak 
gospodyni przędła w raz z służbą żeńską, doglądając 
wszędzie p o rz ą d a , i taclu.

O  zasługach kióre dostaw ali w iejscy pasterze, 
zachow ała się w iadom ość w w spom m anyeh zapisach  
gospodarsk ich  gietrzw ałdzkich z r. 1810:

♦ W yrażenie co się Pastorzom  należy.
•Pastorz, który bydło, świnie i ow ce pasie ma 

dostać  myta 12 talarów t  Pewnością 4 złote na bóty 
i 4 złote na soi Potyrn 16 kbn żyta i od  Xiędza 
Plebana 2 korce żyta, viięc do I n e  żyta w  całości 
18 k. rcy, trzy kcrce jęczmieniu, trzy korce grochu i 
uw a korce ow su, od każdego gospodarza po  kw arcie 
siemienia &ib > z; miast siemienia po kwarcie jęczm ie­
niu u k ż e  o a każdego gospodarza  po trzy chieby, po  
kawale -?peku po koudzio łc l zgrzebl do  batogów, w 
N ow y Rok prj misce mąk* w jesień fi kolendy po mi

Jak niesłychar.em jest stanow isko  rządu niemiec­
kiego w spraw ie górnośląskiej dow odzi następujący 
telegram :

Berlin, 1 sierpnia. »Obersch!. Voiksstimme« d o ­
nosi: „W  ostatn ich  czasach dochodziły wieści, które 
dow odzą, że rząd niemiecki poinform ow ana jest o 
tem, iż pow iaty pszczyński i rybnicki są d a Niemiec 
stracope. W obec tego ; hrześcijańskie związki zaw o­
dow e zwróciły się w prosi do m inisterstw a ^praw  za­
granicznych w  Berlinie i odebrały następującą jasną 
od p o w ied ź : *Na zapytanie mam zaszczyt jeszcze o d ­
powiedzieć,* iż rząd niemiecki zaw sze jeszcze obstaje 
przy żądaniu, iż G órny Śląsk cały pozostać pow inien 
przy państw ie. Żądanie to w obec w szystkich państw  
koalicyjnych przy każdej sp osobności z naciskiem  się 
podtrzym uje. M im sterjum spraw  zagranicznych. Z p. 
Kessler.* '  ^

Berlin, 1 sierpnia. Kancierz Dr. W irth w yjeżdża 
dziś w ieczorem  do Bremeny, gdzie przem aw iać będzie 
o kwestji górnośląskie!, (Kancierz m ow ą sw oją za­
mierza w idocznie w płynąć na decyzję Najwyższej 
Rady. R ed)

Prasa polska zaniepokojoną jest ostatniem ; w ia­
dom ościam i z Paryża, Londynu i Rzymu.

B aczność i S.

D o b rz e  utrzym ał się pokój A ugusta III. Sufit bo  
gato  ozdobiony złotem , rzeźbiony barozo pięknie oma- 
lowali Austrjacy wapnem . W ięc teraz jeden specjalny 
artysta pYacował delikatnym narzędziem  po milimetrze 
długo nad usunięciem  w apna. Nie m ógł jednak prze­
szkodzić że się 1 złoto obdrapało. Nad dr/w iam : jest 
także prześliczna rzeźba ozdobiona złotem. We środku 
tegoż jest herb A ugusta H I-snop  dw a razy wiązany. 
Drzwi m arm urow e skradziono.

Najlepiej utrzym ała się sala jadalnia. Sufit cudnej 
roboty  z m odrzew ionego drzew a rzeźbiony i m alow a­
ny. Tylko rozety złote u tegoż skradli Rosjanie. 
Sufit się dlatego utrzymał, że Czapski ów  wielki 
m iłośnik ludu naszego dat go  deskami zabić. N aj­
piękniejsze jednak w tej sali jest przecudny komin ^  • 
marmuru. O  dizw i z różow ego  m arm uru są takżS ^ 
skradziony. M uszę jeszc /e  w spom nieć o piecu zielo­
nym w rogu tejże sali. Każdy kafel jest inaczej 
rzeźbiony. C udna robota. Był on  także skradziony 
przez Rosjan, którzy go  teraz z pow rotem  oddać 
musieli Z, jednej sali wywieźli Austrjacy naw et mar- 
.m urowe filary. Tylko schody jedne m arm urow e zo­
stały pod w arstw ą desek nietknięte. W  sali tronow ej 
jest w szystko zniszczone i zrabow ane. W sali 
senatorskiej w idać jeszcze m alarstw o na ścianach 
po części już także znis*czone. U góry tejże sali 
znajdują się pyramidy. T u stały niegdyś ludzkie gło­
wy o których jest następujące opow iadanie: O tóż 
król A ugust HI sądząc raz w spraw ie politycznej u- 
słyszał słow a.. ^Auguście sądź sprawiedliwie®. W 
w ystaw ie którą zwiedziliśm y także m ożna widzieć p ro ­
jekt odbudow an ia  W aw elu Będzie to  istne cacko.

Poszłam  także na wieże katedralną gdzie jfs t o l­
brzymi dzw on Z ygm unt ulany z dział zdobytych na 
Turkach. D o dzw onienia potrzeba 16 ludzi.

Kończę teraz moi drodzy  Warmjacy, m y ś l ą c  że 
was ucieszy i pocieszy usłyszeć co > o  n a s z y m  kocha­
nym starym  W awelu. W iem także ileż serc tam bije 
dla Polski. Bądźcie dobrej myśli. Bóg nam d o p o ­
może, — ale i my pow inniśm y m iłość dia naszej 
matki wspólnej; dia Polski zachow ać w  ser- _  „ 
cach naszych.

|| i im um i 'iTi1 w iim  n i r  '1̂ * -™ — t  J
seczce grochu  po  garzci albo po dw a garztki lnu i 
po  berdce kapusty, od  każdego g ospodarza  po dwie 
fury drew , w łóczkarze p o d o b n o  iyiko po jednej furze.
O d każdej gospodarskiej krow y pojgroszu m lecznego, 
od każdego prosięcia po g roszu  przypaski, od  ogro- 
dnickie; krow y po trojaku mlecznego. W e wigilj? 
Bożego N arodzenia po kołaczu i po  zbanku piw a i 
w e W ielką Noc, gdy w ygania, po kołaczu.

♦Koniarz m a dostać myta 6 talarów  i oprócz tych 
jeszcze p u itah ra  pew ności i dw a złote na sól, Po 
iym 6 korcy żyta, pułtora korca g rochu, pu łtora Korca 
jęczm ieniu i jeden korzec ow su . O d każdego g o sp o ­
darza po  jednym  chlebie i po  jeanej furze d ii.w , po 
misce siemienia czyli jęczmieniu, w jesieni kolendy 
po m isce grochu  i garzci albo dw ie lnu i po berdce 
kapusty od każdej kobyły po  zrzebięciu po trojaku 
przypaskć

<;7«Za pilnow anie lasu dostanie pułkorcze żyta 1 4 
złote pieniędzy, zyto dostan ie  zaraz w sypkę, a pie- 
niądzę aż się jego rok zakończy, to jest kiedy ostatek  
myta korsarskiego bierze.

«Od Xiędza piebana dostanie jeden wierteł gro- 
chu i jeden  wierteł żyta 2 po tym od każdego konia 
co  na noc do niego w ygania, po szostaku czyli po 
dw a sreb rn e  grosze.

(później dop isano :) 
za pasien ie koni nadzień 2 korce żyta i 2 talary pie- 
r?5ędzv (dołożono)

W  roku 184t jeszcze mu posląpilim  2 korce żvta 
za pasienie kent nadzień, bo pierw u tylko 2 korce 
dostał, a teraz 4 korce,®

"• ■. — -  t - -'•■'w' V . *- * ' Wy,' -  O— . ~

(C iąg dalszy,,nastąp 1).



W arm iacy kochani nie w ierzcie tym oszczercom  
co  w am  o Polsce złe rzeczy opow iadają b c  ci kłamią 
bezczelnie. Ja się teraz naocznie o  tern przekonałam  
i cieszę s ę, źe um iłow ałam  Polskę pierwej niż ją zo ­
baczyłam. Przedew szystkiem  zachow ajcie naszą pię­
kną polska m ow ę, uczcie dzieci w asze m ów ić i m y­
śleć po  poisku, nie w stydźcie się swej m ow y nigdy 
o  nigdzie a będziecie mieć pociechę na zaw sze z tego. 
O jcó w  m ow y — O jców  wiary. Brońm y zgodnie 
młody i stary.

Pozdraw iam  w as serdecznie.
M łoda W armjanka.

K KONS KA.
O lsztyn, 3, sierpnia 1921

Kalendarz na czw artek: Dominika, Eudoksji. 
W schód  słońca o g. 4,25;; zachód o g. 7.46

^  1  Prus Wschodnich.
— (S) Krok naprzód. C entrow y »Volksbiatt« o l­

sztyński podał w nr. 177 artykuł »Polnische Stim- 
m ungen*, w którym rozpisuje się o m ożliwości p o ­
rozum ienia Polski z Niemcami. U stęp ostatni w arty­
kułu »Vo!ksbiaitu« zasługuje na uw agę:

*Nie m ożna od Polaków  żądać niem ożliwości. 
Dla tego  porozum ienie z Polską co się sam o przez 
się rozum ie nastąpić pow inno  tym czasem  na p o d ­
staw ie traktatu w ersalskiego, jeżeii w  Polsce do  te­
go  się skłaniają, S tanow isko to  dia nas nie byłoby 
w praw dzie pocieszającem , liczyłoby się jednakże z 
nagą rzeczyw istością w położeniu politycznem  o- 
gó lno-św iatow em . N iedorzecznością byłoby oczeki­
w anie dobrow olnego  w ydania przez Polskę P rus 
Z achodnich , Poznania lub też chcćby  Działdowa. 
O becnie jednakże niemożliwerr. jest dojść z Polską 
d o  »m odus vivendi* na innej jak w ersalska p o d ­
stawie*.

A więc raz wreszcie — k r o k  n a p r z ó d ,
— (S ) Centrum. C en tro w cy  postanow ili na ze­

b ran iu  prow incjonalnern delegatów  z P rus Książęcych 
rozbudow ać sw oją organizację. W  każdej wsi u nas 
stw orzyć chcą »O rtsgrupę«, Rodakom  naszym  w stę­
p ow ać do  organizacji centrow ych nie wolno. Jest bo- 
w iem faktem, iż centrow cy upraw iają politynę w rogą 
Polakom . Prasa centrow a system atycznie zw alcza 
polskość, naw et stara się do rów nać pod względem  
hakatyzm u oism om  nacjonalistycznym . W olsztyń­
skim organie partii centrow ej czytaliśm y niedaw no, 
że centrow cy nazw ę >krzyżak« przyjęli jako n a z w ę  
h o n o r o w ą .  C entrum  w czasie plebiscytu odzna­
czało się w walce z polskością i uzyskało publiczną 
pochw ałę od »H e;m atdienstu», C entrum  dziś jeszcze 
óracuje sęka w rękę z *Heim atdienstem «. C entrum  
germ anizuje nasz lud. W  obozie centrow ym  w P ru­
sach Książęcych znajduje się więcej jak 50 procent 
zgerm anizow anych Polaków . W  spraw ach religijnych 
m ożem y iść razem z centrow cam i, ale nie w sp ra ­
w ach politycznych. Nie w olno nam  lów nież czytać 
i popierać w rogą nam prasę centrow ą, Pom iędzy 
nami a centrum  jest przepaść, k tórą w ykopało cen­
trum , a kfórą centrum  ustaw icznie i rozm yślnie roz­
szerza i pogłębia. Polak więc, który przystępuje do 
oartji centrow ej nie jest Polakiem i nie jest człow ie­
kiem honorow ym .

— (S.) „Germania irredenta*'. P rasa niemiecka 
w schodn iop ruska poleca dziełko Józefa S tolzing’a 
„D as ur.erlóste D eutschland" i to  w  sp o só b  nastę­
pujący: „Stolzing naw ołuje do w ytw orzenia „G erm ania 
irredenta" na w zór włoski w  Austrji, k tóraby przeciw  
działała propagandz.e nieprzyjacielskiej w n ieosw obo- 

l ż o n y c h  dzielnicach Niemiec. W ersalski traktat h ań ­
by  jest Książką, z której N iemiec wyczyta złość i nie 
naw iść doprow adzającą a o  narodow ego  zjednoczenia 
i odrodzenia, czyli oparcia dla silnej „G erm ania irre 
denta*'.

— Kary sądowe, tak pieniężne jak » więzienne 
byw ały daw niej zapisyw ane w  sądow ą registreturę 
karną co było zbyt srogiem  i bezw zględnem  w obec 
m niejszych przestępstw . W  czasie w ojny zarządzo 
no, aby w przyszłości tylko takie kary zapisyw ać, 
k tóre w ynoszą więcej jak 50 mk, T o rozporządzenie
0  tyle rozszerzono, że od tąd  w książkę w niesione 
b ęd ą  ty<ko kary przekraczające sum ę 150 mk.

Z Warnij i,
— Na rodzinę Kalinowskich złożył w adm inistra­

cji naszej p. A ntom  Stark z Klebarka 5, -  mk.
* Olsztyn. Jezioro Okuł, w którem  dopiero  przed 

p aru  dniam i utonęły dw ie córki kapitalisty H ubnera 
z Likuz, pochłonęło św ieżą ofiarę. Ortegdaj utor.sł 
z niewiadom ej przyczyny 19-letni żołnierz Baum z 2, 
kom panji bataijenu re iru tó w . Baum pochodzi z Dre­
zna. Ciało nie zostało dotąd  wyłowione.

— Kradzież koniaku francuskiego z dw orca to- 
*> g a r o w e g o ,  o której onegdaj donosiliśm y została o-
bj-b ufcenie w yjaśnioną. Z łodzieje i ukryw acze są pod

kluczem. 500 litrów  koniaku zostało skonfiskow ane
1 zw rócone zarządow i kolejowem u. Konjak tan po* 
siada w artość 40.000 mk. Przelany już został w inne 
beczki a oryginalne beczki zostały usunięte. Z łodde- 
jem jest były wyższy strażak ogniow y O tton  Krex z 
Licbarka a ukryw aczam i są m ałżonkow ie H erm ar.no 
wie, zamieszkali przy ul. W arszawskiej narożnik O g ro ­
dow ej, oraz pewien zawiadowca straży pożarnej. Ja 
kim sposobem  złodzieje przyszli w posiadanie listu 
przesyłkowego (Frachtbrief) jest doiąd zagadką. Nie 
jest wykluczone^’;, że jeszcze więcej osób  w  kradzież 
jest w m ieszam sh .

— O dżyw ianie słabow itych dzieci i o só b  star­
szych rozpocznie się znow u z dniem  3 bm. Kwakie- 
rzy am erykańscy dostarczyli żyw ności i jak w iadom o 
od  maja r o z p o c z ę to  z wydaw aniem  1 000 D o rc y j p o ­
s iłk o w y c h  dziennie. O dżyw ianie to  po trw a do  wa- 
kacyj jesiennych, a m oże naw et jak żyw ią nadzieję 
przez półrocze zimowe.

Z Powiśla.
* Sztum. (B.) Za »przestępstw a* plebiscytow e z roku 

ubiegłego, aresztow ano p. Leona W olskiego ze Sztu­
mu, Pan W olski przebyw a już od ośm iu dni w 
więzieniu, pom im o polsko-niemieckiej, Amnestii która 
przecież niedaw no ukazała się oficjalne w  »Reichsge- 
setzblatt*.

* B rusz«aiś: (B.) Jak nam donoszą, zeszłego reku 
podczas p ebiscytu niemieccy »sackhauerzy« stłukli 
okna wielu m iejscowym  gospodarzom . N apastników  
tych poznane i sąd wytoczył im po reku  proces. Po­
mimo, iż stw ierdzona została ich wina, złoczyńcy 
znajdują się dotąd na w olności.

W ypadek tern podajem y w przeciw staw ieniu do 
w ypadku p. W olskiego, który niesłusznie pozostaje 
do tąd w więzieniu.

* Benowo. (B.j W  piątek rano w ybuchł ogień w  sto ­
dole p. Schwarza. W  m gnieniu oka cala stodoła stanęła 
w piom ieniacn. Spaliło się w szystko żyto i narzędzia 
kołodziejskie, dużo zakupionego drzew a do potrzeb 
kołodziejskich i w szystkie znajdujące się do reparatury 
koła i różne rzeczy obcych ludzi. Szkoda jest ogrom ­
na, D.j.ięki w iatrow i który wiał w kierunku do cm en­
tarza, budynek się nie zapalił, popękały tylko szyby 
od gm ąca. Na cm entarzu cpaliły się od płomieni, 
drzew a i groby,

* Sztumskawieś. (B ) Piszą n am : P odług  niemie­
ckich gazet przed kilku dniami przybył do hotelu 
dw orcow ego  w Królewcu właściciel dóbr i pozasłużbo­
wy referent z regencji p. B runo H orst. Przez gazety 
poszukiw ał on nadinspek to rów  dla sw ojego majątku. 
Zgłosiło  się kilku urzędników  gospodarczych. O  ile 
w iadom o przyjął natychm iast 3 inspektorów  i to w szy­
stkich w 1 dniu. Kazał sobie zaraz wypłacić kaucję 
od jednego  1 000 mk od drugiego  400 mk od  trzecie­
go 100 mk. Ci panow ie mieii się staw ić pom iędzy 
15. — 18. lipca na majątku Labiak. Każdy z nich d o ­
stał polecenie zaangażow ania personału  żeńskiego, 
U stręczycielki zeszło się przypadkow o dw ucn z an ­
gażow anych i zdziwili się m ocno, gdy spostrzegli, że 
obo je przeznaczeni byli dla jednej i tej samej posady. 
M ając podejżenie, zawiadom ili policję która zaraz 
aresztow ała oszusta. W  przesłuchach wykazało się, 
że chodzi faktycznie o referenćarjusza regencyjnego, 
który niestety nic n ieposiada Pom im o to zakupił 
majątek L ab k k  w powiecie g trdaw sk iem  za 2 306 000 
mk. Pierw sza w piaia miała w ynosić 1000 000 mk. 
Był naw eł w ystaw iony kontrakt notarjalny k tórego 
H orst używał do  w ykonania dalszych oszu stw .

Dla orientacji podać możemy, źe B runo H orst 
pochGĆzi z Sztum skiejw si, i jest synem nauczyciela 
H orsty , który się kiedyś nazyw ał Smoliński. Jest on 
jednym  z najgorszych hakatystów  i polakorzerców  a 
obecnie, kierow nikiem  partji centrow ej w Sztum skiej 
wsi.

* Elbląg. W  niedzielę w nocy uderzył p iorun 
w o borę  so łtysa Lange’go w G runa-H óhe, W  p ło ­
m ieniach 10 sztuk bydła m łodocianego, 1 Świnia i 
35 kur.' W icher przeniósł ogień na 2 stodoły  stojące 
niedaleko staj,.i, k tóre także doszczętnie się spaliły

Z Mazur.
* Ostród. Podczas ostatniej burzy piorun dotknął 

się pola z pszenicą należącego do  posiedziciela Sch 
w Turznicy. Spory obszar z pszenicą słał się pastw ą 
płomieni.

* Nibork. Podczas ostatniej burzy uderzył piorun 
w pew ne d ęm o stw o  w w iosce Safronce. W iększą 
znacznie szkodę poniósł posiedzicie! V oIprecht w 
Pacółtow ie. P iorun zapalił 2 duże stodoły, 1 szpichierz 
i 1 stajnię. 555 fur zboża, 300 centnarów  brykietów  
i dużo koniczyny zginęło w płom ień ach Szkoda 
w ynosi około 3 m iłjony mk. i właściciel jest zupełnie 
zrujnow any. T o trzeci już w ypadek pożaru na jednym  
majątku. D w a razy przez piorun a jeden raz przez 
podpalenie ogień pow stał. Pozatem  uderzył p iorun  w 
wielu innych miejscach

Z dalszych stron.
* Bartoszyce. P iorun zabił 19-ietniego Ernesta 

N eum anna z Silzkeim. W yszedł on  na pole aby o d ­
w iedzić sw ego  przyjaciela, który pasł owce. G dy 
burza nadciągnęła schronili się obaj pod  lipę stojącą 
opodal cme.itarza. Po krótkiej chwili uderzył piorun 
w  obok  stojący św ierek, przeskoczył na lipę i nisz­
cząc drzew o wrył się w ziemię. N eum ann, który się 
oparł o drzew o, zostai zabity. Jego przyjaciel, ponie­
waż nie był opartym  i nieco oddalonym  od  drzewa, 
zosiał parę kroków  odrzucony i 2 godziny leżał bez 
przytom ności.

* Królewiec. W  tutejszym  ogrodzie zoologicznym  
w ybuchł pożar, który zniszczył budynek dla wielbłą­
dów . Zw ierzęta znajdujące się w nim zostały oca­
lone.

I  Polski.
* Bydgoszcz. Jak donoszą w  okolicy Bydgoszczy 

spadły upragnione deszcze, i w  mieście pr -u: p r  
godziny padało, iecz to wszystko jeszcze zam o dia 
ok o p o w iin  i kartofli. W ol oiicy Szubina szalał orkan 
Świadkowie naoczni opowiadają, ze we wsi Szkocja 
wielka mirza r  grzm otem  wyrządziła znaczne szkody. 
Prze., ćwierć godzmy bił g tad  wielkości jaj gołębich. 
W icher pozrywał c  .uy i obalił wiele starych drzew 
na szosie, wyrywając, je z korzeniami.

* Solec. W  m iejscow ości tej okradziono kościół 
parafialny Jest to już d ruga kradzież w kościele w  
ciągu ubiegłych 2 lat. Dzięki usunięciu  przedm iotów  
srebrnych i złotych, które przechow yw ane są poza 
cościołem, złoczyńcom  św iętokradczym  ud?ło  się jedy­
nie zrabow ać obrusy  i bieliznę kościelną Przez zem­
stę, iż cenniejszych rzeczy nie znsleźii, rozbili złoczyń­
cy tabernaculum . Policja jest już na tropie spraw ców .

* Biedrusk. Szablę honorow ą doręczono generało­
wi Jungow i w  ubiegłą niedzielę w B iedrusku od ofice­
rów  i szeregow ych ,15 Dywizji W ielkopolskiej. P o d a­
na przez nas notatka, jakoby to był dar 15 brygady 
artylerji polegała na mylnej informacji.

* Poznań. W  spraw ie pożaru ris tutejszym  d w or­
cu głów nym  dow iadujem y się, iż wskuteK iskry z 
parow ozu  przechodzącego obok spaliło się dziew ięć 
w agonów  z towarem . Straż pożarna um iejscowiła 
ogień. N ieszczęśliw ego w ypadku przytem  nie było.

* Warszawa. W  kościele garnizonow ym  odbyło  
się nabożeństw o  żałobne za śp, Adama Haber-W łyń- 
skiego, szefa pilota, który zginął przed kilku dniam i 
w Lublinie. T rum na tonęła w zieleni i wieńcach od 
różnych organizacyi, ko legów , misji w łoskiej itp. U- 
roezystość była nadzwyczaj skrom na, bez udziału 
generalicji, rządu, ani Sejmu. Był natom iast cały kor­
pus oficerski lotniczy i misja w ojskow a włoska. T rum ­
nę złożono na aeroplanie, a za nią posuw ał się w óz 
z wieńcami. Podczas w yprow adzenia zw łok krążyły 
nad kor-,duktern aeroplany. Udział publiczności cywilnej 
był bardzo duży.

Ze świata.
Poseł Korfanty w Paryżu.

Paryż. Poseł Korfanty odw iedził Izbę de­
putow anych, przyczem w szedł w konferencję z posłem  
alzackim ks.^W etterie i innymi członkami komisji dla 
sp raw  zagranicznych. Tematem rozm ów  była spraw a 
górnośląska.

Flota angielska na Bałtyk.
W edług doniesienia biura telegraficznego Dam- 

m erta postanow iła Anglja przeznaczyć na stałą stację 
dia 1 lekkiej eskadry floty brytyjskiej poszczególne 
porty bałtyckie. M. i. ma otrzym ać okręty angielskie 
G dańsk, Kłajpeda, Libawa, Ryga, Rewel i Bornholm . 
K om endantem  tej eskadry ma być adm irał Fergus.

Wojna grecko-turecka.
U rzędow y kom unikat d o n o si: Bitwa rozpoczęta 

pod Esktcheir zakończyła się pom yślnie dla T urków , 
którzy odparli w ojska greckie zadając im ciężkie stra ­
ty. O fenzyw a grecka została na froncie, tym całko­
wicie pow strzym ana. Zaciekła waika pod  Seigi G h tis i 
ro zw ;ja się pom yślnie dla w ojsk tureckich,

W edług ostatnich w iadom ości z frontu, grecy 
ponieśli porażkę na odcinku Seigi-Ghasi i cofają się.

Rozmaitości.
Ceny naszyjnik.

Skradziony przed dw udziestu  pięciu iaty z pary­
skiego Louvtu naszyjnik, ofiarow any przez N apoleona 
Józefinie, odnaleziono teraz w dzielnicy chińskiej w 
San Francisco. Zarząd Louvru wyznaczył sw ego czasu 
nagrodę 150 000 dolarów  za odnalezienie klejnotu 
ale nikt w naszyjniku przyw iezionym  do San F ran c - 
seo  pizez jakisgoś m arynarza i w ystaw ionym  w ma 
łym sklepie jubilerskim za cenę 25 dolarów  nie p o ­
dejrzewał skradzionych klejnotów . Przed kilku tygo­
dniami m łoda para w podróży poślubnej kupiła te 
perły i była m ocno zdziw iona, gdy oszacow ano je u 
jubilera w N owym  Jorku na 50000 dolarów . Firma 
Tiffany, do  której się ostatecznie zw rócono, odcyfro- 
w ała przy badaniu  m ikroskopem  napis na zameczku 
op iew ający : ‘ N apoleon a Josephine*, odkupiła na­
szyjnik za 85 000 dolarów  i odesłała go  rządow i 
francuskiem u.

Ruch towarzystw.
Sztum. W  niedzielę dnia 7. sierpnia odbędzie się 

w  Sztum ie w strzelnicy „zabaw a iatow a“ tow arzystw a 
św. K ing;, na k tórą tcw . polskie z Sztum u i okolicy 
jak najseruerczm ej się zaprasza. Początek koncertu 
punkiu^lnie o  godzinie 4. Na program  składa się: 
śpiew  chórow y  i solow y, gra fantow a, w spólna bez 
płatna kaw ka dia członków  i rozm aite niespodzianki 
dia dzieci W ieczorem  tańce. W szystkie życzliwe 
tow arzystw a prosi o łaskaw e nadesłanie przedm iotów  
nada!ącvch się na loterję, pieczywa do kawki i o w o ­
cu do  6 . sierpnia Zarząd.

Sztum. Zebranie Z jednoczenia Z aw odow ego  P o l­
skiego odbędzie się 7. sierpnia (niedziela) w zwykłvtn 
lokalu zaraz po nabożeństw ie. O  liczny udział prosi.

Zarząd.
Waplewo. Zebranie T ow . iud. odbędzie się w  

niedzielę dnia 7. sierpnia o godz. 6 popoi. w iąfcalu 
p. Bendera. O  godz, 5 itkeja śpiew u - -  upraszam  o 
staw ienie się w szystkich  członków .

K Orlewicz, prezes.
Podstoiin. Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie 

się w niedzielę dnia 7. sierpnia zaraz po nabożeństwie 
w zwvkłym lokalu O  liczny udział prosi. Zarząd.

---------------- ĆB



Patronat Związku Robotnikow
3 « r  MA P R A C Ę :

1. dla 1 chłopaka od 16 łat i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robo tn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 ch ło ­

paków  od  16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.
4. dla 6 cieśli.
5. dla 1 robotn ika z zaciągiem.

Patronat Związku Robotnikow

1.
2.
3.
4.

5.
6 .

M T  POSZUKUJE PRA CY :
dla kow ala z 1 uczniem  i 1 szarwarkiem  
dla doskonałego  m aszynisty 
dla robotnika z 1 szarwarkiem  
dla ogrodn ika (zarazem strzelec) żonatego  od 

1. 10. b. r. 
dla robotnika żonatego.
dia robotnika ro lnego z szarwarkiem  od  1. paź- 

- dziernika.
T. Odrowski, Patron

M arienw erder Herrenstr. 14, teL 382.

Elev? gospodarczy
potrzebny od  zaraz lub później. Zgłoszenia do 
m ajętności

Tillendorf p. Or. W aplitz W pr.

Naprawiam parasole
tanio i dobrze

K. Tharra, Marienau nr. 8
p. Kwidzynem (M arienwerder).

Polecam mój dobrze
zaopatrzony

SKŁAD
TRUMIEŃ

ł odzieży dla nieboszczyków  i p roszę w  razie 
po trzeby  zw iedzić mój skład.

Józef Lendzian, mistrz stolarski
ul. Królew ska (Kónigsfr.) TY.

Najwyższe ceny za

SREBRO
ZŁOTO

PLATYNĘ
płaci

A. Kunzel, zegarmistrz
Olsztyn, Dworcowa 93.

mu miiii ii
W  obronie matki z i e m i ............................. 3'50
Żywcem  z a m u r o w a n a ...................... 3 '—
W ładysław  Herm an (pow . hist.) . . 4 '—
Pan T w a r d o w s k i ........................................ 2 5C
W ierna Róża ........................................ 4 —
Przygody Janka  ............................2 '—
Zm azana w i n a .......................................—'60
Pani m a js t ro w a .................................  —'75
Bajki ludow e ............................................. 2 '—
G enow efa ............................................  1'75
Na tropie z b r o d n i a r z y ......................  1'50
O pow ieść o św. Elżbiecie . . . .  1'50
O rlenko (pow ieść kozacka) . . .  1'50
Przygody rozbitka angielskiego 3 tomy 12'—
Biały dow ódzca I n d j a n ......................  1'—
Ks. L. Goffinego 

(W ykład ewangelji i lekcji . . . 20'-^- 
N abożeństw o do  Najśw. S. J. . . 1’50
N ow enna do  św. A ntoniego . . .  —'40
5 N ow enn do N. M. P. . . . — '40
K ubek w o d y ........................ .
O d p u ść  n a m ........................ I
O statni w :a t y k ........................... ' sztuka
Pan Bóg sw oich nie opuszcza j 15 fen .
P r z e k lę s tw o ................................ 1
W yleczenie m ędrka . . . . '
L i s to w n ik .....................................................5 mk

p o leca :

K sięgarn ia
f 1 8 1
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I Ksigźom Proboszczom ■■■■
m m

polecamy

Obrazki pamiątkowe 
pierwszej Komnnji św .

polskie i niemieckie,

■a■1M
■a

rów nież Książeczki do nabożeństwa 
i różańce.

aa
aa
mm
aa

Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej".

Porządny, pracow ity pom ocnik szewski, pociera­
jący rentę, 28 lat stary, katolik, poszukuje na tej 
d rodze znajom ości pań celem

Najchętniej w żeniłby się w małe gospodarstw o . Pan­
ny lub m łode w dów ki zechcą nadesłać zgłoszenia z 
fotografją pod  nr. 1707 do eksped Gazety O lsztyńskie;.

dla rodzin  i rzem ieślników poleca 
przy korzystnich w arunkach spłaty

Gemba, skład maszyn 
O l s z t y n ,  Cegielna (Ziegelstr.) 32,

3 E
T-

BflHK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska ló  i

piąci od depozytów Z, 3 i 4 procent
stosow nie  do  czasu w ypow iedzenia.

Udziela pożyczek pod dogodnym i w arunkam i.

Bank a lw arft; codziennie od godz. 11 do 1,

|  RODACY POPIERAJCIE RZEMIE- 
S1NIK0W POLSKICH!

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
„ęajeły Olsztyńskieju

Na przyjęcie do K
^«a^aiB!»jaii«^Mr^

Lomunji św.
polecam:

książeczki do nabożeństw
polskie i niemieckie

różańce ..........
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki

| J. Pieniężna, Dolno Kości

J$L od 2 do 7 5  mk.

. . . 3 do 120 mk.

, szkaplerze, obrazki.

elna (Unterkirchensfr.) IZ
—umiMaaB—̂ — —
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